Numer 
pojedyńczy 18 ct. 


| Nr. 58. 1890 r. Rok XIII. 


Numer 
pojedyńczy 18 ct. 


Dziennik dla wszystkich illustrowany. 


Lwów, dnia 27. Marca 1890 r. 


„Goniec i „Iskra wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w czwartki — razem cztery, lub pięć razy miesięcznie. Prenumerata na obydwa 
pisma wynosi tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, 
we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach 
zaoeeanowych 25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Opłata 
od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości przesełać 
najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gonca“ i „Iskry“ we Lwo- 
wie, ulica Kraszewskiego l. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. Listy 
powinny być frankowane. Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. 


Właściciel i naczelny redaktor: M. D. Chamski. 


S. p. Władysław hr. Plater, 


założyciel Muzeum raperswylskiego. 


(Rysowane z fotografji zagranicznej — Patrz artykuł pod tym samym tytułem). 


0d Redakcji i Administracji. 


Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń- 
czone zostaną wkrótce, — Rozpoczęliśmy rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała Bogu: 
trzynasty. Po ukończeniu się tych powieści, 
rozpoczniemy nowe natychmiast, urozmaicając 
treść literacką i illustracyjną „Gońca* i „Iskry* 
ku ogólnemu pożytkowi i zadowoleniu naszych 
czytelników. Szumnych zapowiedzi nie piszemy, 
bo szkoda na to miejsca — znamy się dobrze, 
a co raz więcej zwiększająca się liczba czy- 
telników i prenumeratorów, wkłada na nas 
obowiązek służenia dobru publicznemu gorliwie 
i uczciwie, przenosząc interesa aarodu polskiego 
po nad wszystko... 

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za- 
ległości takie są dla wydawnictwa bardzo ucią- 
żliwe i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą uwagę pp. 
prenumeratorów w Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenumeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja jest kosztowna, 

Wszelkie pieniężne należytości przesełać 
należy w liście rekomendowanym, lub przeka- 
zem pocztowym: Do Administracji „Gońca” 
i „Iskry” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23. 


Ś. p. Władysław hr. Plater. 


(Do portretu). 


Niedawno zmarł w Szwajcarji w zamku 
Raperswylskim Władysław hr. Plater, za- 
łożyciel znanego muzeum, który w osta- 
tnich latach życia wywołał nawet ostre 
sądy o swojej osobie. Po Śmierci Platera 
okazało się ostatecznie, że zmarły pozo- 
stawił interesa w nieładzie, ale pamięci 
jego nikt nie ma prawa szkalować. 

Š. p. Władysław hr. Plater żył długo, 
bo blisko lat ośmdziesiąt i przez ten cały 
czas służył swojej ojczyźnie, wiernie jak 
mógł, i umiał. Prawda, że w służbie tej 
więcej było dobrych chęci, jak istotnych 
czynów, więcej nie raz rozgłosu, jak pra- 
wdziwych rezultatów — były także błędy 
i mrzonki — ale służba publiczna ś. p. Wia- 
dysława hr. Platera była wierna, nace- 
chowana głęboką, dobrą wiarą i miłością 
dla Polski. Ś. p. Plater miał dużo nieprzy- 
jaciół, chociaż świadczył wielu dużo do- 
brego, a że pomimo swego stanowiska nie 
odznaczał się samodzielną inteligencją, 
więc łatwiej go było krytykować, a nawet 
ośmieszać, jak kogo innego... S. p. Plater 
wybitne swoje stanowisko w społeczeń- 
stwie polskiem zawdzięcza tylko szczeremu 
patrjotyzmowi posuniętemu aż do osobistej 
ofiarności — to jest jego prawdziwą, oso 
bistą zasługą i za to też należy się pa- 
mięci zmarłego cześć, uznanie i wdzię- 
czność od narodu polskiego... Podając wi- 
zerunek $. p. Władysława hr. Platera i 
tych kilka słów — dajemy, właśnie, pu- 
bliczny wyraz hołdu dla jego zacnej patrjo- 
tycznej pracy za życia, i pamięci o niej po 
za grobem... 


Od ręki. 


= Sprostowanie. 

Odnośnie do pewnego ustępu Aronżkż z tam- 
tego świata, zamieszczonej w poprzednim nu- 
merze „Iskry“, zwrócono nam uwagę, że p. 
Dr. Goldman poseł na Sejm, nie jest już pre- 
zesem, ani protektorem towarzystwa Agudas 
Achim (Przymierze braci) i, że z redakcją 
„Ojczyzny* przez to towarzystwo wydawa- 
nej — nie ma Żadnego związku, Sprostowanie 
to z przyjemnością umieszczamy. 
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== „Gazecie Polskiej w Berlinie“. 


Niepodobało się „Gazecie Polskiej w Ber- 
linie“ to, eośmy przy zamieszczeniu portretu 
T. Jeske-Choińskiego w jednym z poprzednich 
numerów „Gońca*, zamieścili, bo „gdy jego 
starzy koledzy czytają takie rzeczy, budzi się 
w nich ciekawość dowiedzenia się, czy to 
wszystko prawda, co „Goniec“ lwowski pisze“... 

„Starym kolegom* musimy przypomnieć, 
Że z jednego drzewa może być krzyż i łopata 
i, że gdyby w nich „obudziła się ciekawość“ 
do zajęcia się ruchem literackim polskim, toby 
dowiedzieli się o tem, czego dziś o Jeske- 
Choińskim nie wiedzą. Czujemy się więc w obo- 
wiązku pouczyć tych panów, iż T. Jeske-Cho- 
iński przysporzył więcej dobrych prac litera- 
turze polskiej, aniżeli jego „starzy koledzy“ 
w Berlinie przeczytali, w ogóle, dobrych 
polskich książek i że, jako krytyk w bieżą- 
cej literatnrze zajmuje takie stanowisko wy- 
bitne, że nie jeden ze „starych kolegów*, 
gdyby żył do końca świata, toby się na nie 
nie wdrapał... Niezasłużonych pochwał nikomu 
nie piszemy, a z Choińskim w zapatrywaniach 
literackich nie raz się nie godzimy — czemu, 
zresztą, i w tym numerze, dajemy wyraz —- 
ale zawsze i wszędzie oddamy hoid prawdzi- 
wemu talentowi i pożytecznej pracy. 

„Gazeta Polska w Berlinie* pisze, że p. 
T. Jeske-Choiński, jest „po prostu T, Jeske“. 
Czy i to jest solą w oku „starym kolegom“, 
że do rodzinnego nazwiska polskiego autora 
przyrosło nazwisko literackie, które sobie zdo- 
był talentem i pracą ?,,, 

„Gazeta Polska w Berlinie“, która przed 
kilkn tygodniami nazywała się jeszcze „Pra- 
wdą* — a właściwie jakiś „stary kolega“, 
który tam w niej siedzi, lepiejby pomyślał o 
tem, czy w istocie jest potrzebna w Berlinie 
gazeta polska, skoro wśród kilkudziesięciu ty- 
sięcy tam mieszkających polaków nie może so- 
bie znaleść, ani materjalnej podstawy, ani 
umysłowej powagi.. Dałoby się o tem dużo 
powiedzieć, czy z wyjątkiem Ameryki, potrze- 
bne są pisma polskie po Berlinach, Paryżach, 
Londynach, Genewach, zwłaszcza, że polacy 
tam przebywający czasowo, lub osiadli nie 
chcą ich, ani czytać, ani prenumerować i szu- 
kają pism z kraju przychodzących, w których 
w każdym razie znajdują owoce prawdziwych 
talentów literackich i publicystycznych, a nie 
elnkubracje wygrywane, jak niemcy powiadają, 
przez dobrych ludzi, ale złych muzykantów... 


= Z polemiki. 

Niedawno czytalijmy w warszawskim 
„Wieku“, ocenę jednej z ostatnich powieści 
Marji Rodziewiczówny Artykuł był podpisany 
przez T. Jeske-Choińskiego i to, właśnie, daje 
nam powód do napisania kilku słów o tem. 
Jeśli mamy prawdę powiedzieć, zdziwiliśmy 
się po prostu nie surową oceną Choińskiego, 
ale obniżaniem w czambuł talentu powieścio- 
pisarskiego Rodziewiczówny i to z powodu 
jednej jakiejś powieści wydrukowanej, jeśli się 
nie mylimy, w fejletonie „Kurjera Warszaw- 
skiego“ — powieści, która, rzeczywiście, jest 
słaba, ale odnośnie dp tego wszystkiego, co 
napisała Rodziewiczówna, nia może przecież 
służyć za podstawę do ogóliej oceny autorki. 
Coś jest w tem wystąpieniu Choińskiego, co 
razi nie miło —- jakiś oddźwięk pewnej au- 
torskiej zazdrości, która ciemne kładzie oku- 
lary na oczy krytyka... Jaske-Choiński mie- 
szkając w Warszawie nie czytał, widocznie, 
tych powieści Rodziewiczówny, które druko- 
wały się we Lwowie w ostatnich czasach, 
Takie: Szary proch i Między ustami, a brze- 
giem puharu, że już o dawniej tu drukowa- 
nych nie mówimy, przeważą całą furę różnych 
nowel i nowelek drukowanych po warszaw- 
skich pismach... Prawda, że Rodziewiczówna 
często w swoich powieściach nie liczy się 
z rzeczywistymi stosunkami, że bohaterom 
swoim każe spełniać nie raz nadludzkie rze- 


czy, że wytwarza sytuacje nieprawdopodo- 
bne — ale talent to na wskróś samoistny aż 
do oryginalnej fantastychności i rozezochra- 
nia — nie podda on się żadnej recepcie, ża- 


dnym przepisom literackiej krytyki... Styl na- 
wet Rodziewiczówny ma właściwą jej cechę i 
barwę. Jest to autorka, która nie wzięła nie 
od nikogo, — Przez to, Że jest tylko sobą, 
jest już niepospolitą autorką... 


== Otrzymujemy pismo następujące: 

„Z powodu umieszczonego w piśmie „Iskra“ 
Nr. 68. z r. 1890 artykułu p. Eryka Jacho- 
wieza, z tytułem: Rozbój, 

Z rokiem 1887 wygasły według obowią- 
zującego u nas prawa, wszelkie prawa wła- 
sności do prac š. p. Stanisława Jachowicza, 
a ponieważ w handlu księgarskim sprzedawane 
edycje są bardzo drogie, wydałem edycję kon- 
kurencyjną tanią, a pomimo to ozdobną, tak 
samo, jak się to stało z pismami Mickiewicza, 
Słowackiego, Wasilewskiego,  Wilkońskiego 
i t. d., które poprzednio sprzedawane były po 
wygórowanej cenie, a teraz są nadzwyczaj tanie. 
Niepojętą jest przeto dla mnie draźliwość p. 
Eryka Jachowicza z tego powodu, który do- 
skonale o tem wie, a pomimo to tenden- 
cyjnie w swem ogłoszeniu o wygaśnię- 
cia praw zamilcza, widocznie w intencji 
wprowadzenia w błąd opinji publicznej. Wszak 
nawet tak poważna instytucja, jak „Macierz 
Polska“ przedrukowała „Pana Tadeusza“ po 
wygaśnięciu praw autorskich, a nawet księ- 
garnie lwowskie „Księgarnia Polska*, księ- 
garnia Eukaszewiczowej i inne! 

Z szacunkiem 
W. Chaberski 


właściciel konces. antykwarni i handlu nut. 


Odpowiedź na to, po zasiągnięciu bliższych 
szczegółów i okoliczności, damy w jednym z na- 
stępnych numerów. 


= Notatka zacności. 

Nie bardzo skłonni jesteśmy do pochwał, 
bo też i nie ma, tak bardzo za co i z czegu 
się chwalić — czasem, jednak, powszednie ży- 
cie nasze podaje nam fakta godne publicznego 
uznania. 

Oto jeden z takich. 

Jest we Lwowie humanitarne Towarzy- 
stwo „Skala“, Zacne tendencje i pożyteczna 
działalność tego towarzystwa, są dobrze znane 
miastu. W „Skale“, jest dyrektorem p. Józef 
Szeremeta — właściwie, jest on duszą stowa- 
rzyszenia, dla którego z całą gorliwością, po- 
święceniem i miłością pracuje od Iat dzie- 
sięciu. Dnia 19. marca za tę zacną pracę 
uczcz no dyrektora „Skały* ucztą, na której 
wręczono mu, jako upominek, piękny zegarek. 
Wzruszony, ze łzami w oczach dziękował p. 
Szeremeta i za serdeczne toasty, i za upo- 
minek... 

Więc niby powinien być już koniec... 

Jednak posłuchajcie dalej !... 

Pan Szeremeta idzie z darowanym ze- 
garkiem do zegarmistrza od którego był ku- 
piony, płaci mu 2 złr. za „obciągnięcie*, od- 
biera sto złotych reńskich, które dano za ten 
zegarek i pieniądze napowrót uzyskane składa 
w kasie Towarzystwa „Skała“... 

Czy to nie piękny czyn?,.. 

Pan Józef Szeremeta przynosi zaszczyt 
„Skale 


rr 
Złowroga pięknosc. 
Przekład z angielskiego ©. H. 


przez autorkę „Miłość jego życia”. 


(Ciąg dalszy, patrz Nr. 68 „Iskry*). 


— Wstrzymał się chwilę, następnie mó- 
wił spokojniej, gdyż poprzednie słowa wy- 
powiedział z niezmierną, chociaż powstrzy- 
mywana, namiętnością. 

— Przyszedłem tu prosić cię, żebyś mi 
dopomógł w razie potrzeby, ale teraz... 

— O, mój drogi, — przerwał mu West, — 
przyjażń się nie waha. Żałuję, cierpię nad 
postanowieniem twojem — lecz się niczemu 
nie dziwię; natura twoja jest tak odmienna 
od mojej. Żądaj odemnie wszystkiego, jeśli 
tylko pomoc moja przydatną ci być może, 
licz na nią zawsze, a skoro tu chodzi o 
szczęście twego życia, dajże ci Boże do- 
piąć celu! 


— Niech ci Bóg nagrodzi, wierny przy- 
jacielu, — rzekł Devereux wzruszony. Nie 
był w stanie powiedzieć więcej. 

Po chwili jednak zapanował nad sobą 
i w krótkości opowiedział doktorowi, czego 
się dowiedział od pani Merville. Był to bar- 
dzo słaby ślad, co prawda, lecz West miał 
niezachwianą wiarę w zdolności śledcze De- 
vereux'go, i rzekł z przekonaniem : 

— Taka poszlaka w ręku wielu byłaby 
niezem; lecz gdyby mi chodziło o ukrycie 
się przed tobą, nie chciałbym żebyś tyle 
wiedział o mnie. 

Upłynęło zaledwie pięć minut, a Dave 
Devereux pędził znowu kabrjoletem , lecz 
tym razem na stację Świętego Pankracego. 


ROZDZIAŁ XXI. 
Odnaleziona. 


Przy pomocy zręcznie przeprowadzo- 
nych poszukiwań, Devereux dowiedział się, 
że lady, podobna do opisu, jaki podał, w noe 
przez niego wskazana, wzięła bilet pierw- 
szej klasy do Manchestru. Dave zapytał 
kiedy następny pociag odchodzi do wspo- 
mnianego miasta i zatelegrafował do Ellisa, 
żeby przybył natychmiast na stację Š. Pan- 
kracego. 

Ellis stawił się niezwłocznie, a pan 
objaśnił go o wszystkiem. 

— Nie mogę, — rzekł, — przez wzgląd 
na miss Carolan, poszukiwać jei po hote- 
laeh w Manchestrze. Łatwo by mnie ktoś 
mógł poznać, a gdyby nazwisko moje po- 
łączono z jej imieniem, dobra jej sława 
ucierpiałaby na tem. Ty się dowiaduj o nią, 
a mnie zdawaj sprawę o wszystkiem. 

Devereux, przybywszy do Manchestru, 
stanął w hotelu Clarence. 

—- Zdaje się, — rzekł do Ellisa, — że 
miss Carolan tu była. Musiała wstąpić do 
jakiegoś botelu, przyjechawszy do tego mia- 
sta. Clarence jest w pobliżu dworca kolei, 
a ponieważ nosi nazwę hotel des etrangers, 
chcąc uchodzić za cudzoziemkę, musiała go 
uznać za stosowny dla siebie. W każdym 
razie, niewiele tu jest pierwszorzędnych ho- 
teli. Miss*Carolan zbyt jest rozumna, żeby 
się miała zatrzymywać w jakiem podrzę- 
dnem miejscu, znajdując się w nieznajomem 
mieście, zwłaszcza, że gdzie się tylko po- 
kazała, musiała zwrócić na siebie uwagę. 
Sprobuję zasięgnąć o niej wiadomości; może 
nieznacznie wyciągnę cos z numerowego. 
A ty się dowiedz tymczasem w innych ho- 
telach i przyjdź do mnie wieczorem. 

Pan i sługa rozeszli się w różne strony. 

Devereux nie uważał za stcsowne po- 
dawać własnego nazwiska. Zapisał się jako 
mr. Grahame, wydał rozkazy i wkrótce sie- 
dział sam w ładnym bawialnym pokoiku, 
więcej może oddalony od VWidy, niż po- 
przednio. 

Jedno udręczenie spadło mu z serca: 
nie potrzebował lękać się o ukochaną. Cho- 
ciaż z tym instynktem silnej kochającej 
męzkiej natury, potrzebującej ochraniać i 
zasłaniać drogą osobę, drżał na samą myśl, 
że kobieta która kochał, błądziła samotna 
po świecie, wiedział jednak że jej nie grozi, 
przynajmniej na razie żadne niebezpieczeń- 
stwo. Bezwątpienia, piękność Vidy narazić 
ja mogła na przykrości, które nie groża 
zwykłej kobiecie, ale też żadna inna nie 
jest lepiej uzbrojoną do stawienia czoła tym 
napaściom, nad to dziewcze z pozoru stwo- 
rzone jedynie do życia przepychu i blasku. 

— Żaden Gavroche, — rzekła raz śmie- 
jąc się Devereux'mu; — nie nauczył się 


=Nig == 


wcześniej odemnie dawać sobie radę w ży- 
ciu. Nie znaczy to, że łaziłam po rynnach 
i latałam czepiając się za powozami. Nie; 
byłam cyganką w jedwabiach i batyście — 
czasem, eo prawda, nie zawsze. Poddasze 
znam równie dobrze, jak salony, a raz, przez 
ciag całego tygodnia sprzedawałam kwiaty 
w Kolizeum, w Rzymie. Miałam wtedy dzie- 
więć lat; widzisz pan zatem, że potrafię 
dać sobie radę i nie obawiam się nędzy. 

Jedyny raz tak wyraźnie napomknęła 
o swej przeszłości, a Devereux, wspomina- 
jac to w obecnej chwili, zadawał sobie py- 
tanie, czy nie uczyniła tego z umysłu? Po- 
służyć to mogło za wskazówkę, że była ni- 
skiego pochodzenia. W każdym razie, nagłe 
zmiany majątkowe nie bywają rzeczą zwy- 
czajną w uczciwym bycie, lecz Dave miał 
przekonanie, że jeśli było coś nagannego 
w jej przeszłości, nie z jej to pochodziło 
winy. Czyż mogła być odpowiedzialną za 
to, co ją spotykało w dziecinnym wieku? 
Widocznie jednak musiała być wychowaną 
zbytkownie, bo gdy ją Devereux zapytał, co 
ja skłoniło do obrania sobie tak niewłaści- 
wego zajęcia, odpowiedziała : 

— Cóż miałam robić? Była to nagła 
zmiana losu. Naraz znalazłam się sama, bez 
kawałka chleba. Umiałam grać, tańczyć, 
mówić trzema językami, lecz cóż mogło 
ośmioletnie dziecko zrobić z tą swoją wie- 
dzą? Sprzedawałam więc kwiaty, i dobrze 
mi za nie płacono, wierz mi pan. 

Niepodobna było wątpić o tem przy 
wdziękach i powabach jakiemi obdarzoną 
była. Tak, Vidzie nie groziło niebezpieczeń- 
stwo; lecz miałażby być straconą dla niego 
na zawsze ? Niekiedy ta silna wiara w osią- 
gnięcie zamierzonego “celu odstępowała go 
prawie zupełnie. Czyż to nie było szaleń- 
stwem szukać jej w podobny sposób? Tak 
mało miał środków do jej odnalezienia, a 
jednak przez wzgląd na nią, nie mógł roz- 
głaszać tego, co się stało. 

Wszedł numerowy zapalić światło, spu- 
ścić story, ete., a Devereux rozpoczął z nim 
rozmowę. 

Zaczął od tego, że jest zupełnie obcym 
w tem mieście, co było istotnie prawda; wy- 
pytywał, chwalił Manchester i wywiadywał 
się o hotelowe sprawy. 

— Musicie tu miewać wiełu cudzoziem- 
ców, — rzekł, — jaka to szkoda, że pan 
nie masz czasu spisywać ciekawych spo- 
strzeżeń o gościach, byłaby to zabawna 
historja. 

— O, sir, myślałem o tem nieraz, — od- 
rzekł Tomasz, zadowolniony z uprzejmej 
poufałości nowoprzybyłego. — Miewamy tu 
często literatów i różne znakomitości, a to 
tacy ludzie przystępni i popularni! Tak, sir, 
zdarzaja się nieraz sławni podróżni. Przed 
kilku laty był tu morderca; — może pan 
czytał w gazetach? nie pamiętam w którym 
to roku, podobno w 1878; niejaki Bram- 
by, który zabił swoją żonę gdzieś za mia- 
stem. Przyszedł tu do nas, a starszy nasz 
bufetowy poznał go i wskazał policji. 

— Bardzo rozumnie zrobił, — odrzekł 
Devereux, — ale to nie każdy tak zaraz 
pozna człowieka. bo te policyjne ogłoszenia 
takie niedokładne, że ehyba osobistość wska- 
zana ma jakiś znak szczególny, lub odzna- 
cza się niepospolitą pięknością, że się ja 
wyróżni w tłumie. Ale piękności takie zwy- 
kle spotykają się tylko w powieściach, a nie 
w rzeczywistości. 

(Cias dalszy nastąpi). 


Foetyczna. 


Była słodka, poetyczna, 

I powiewna, eteryczna 
Niby kwiatków pył... 
Łzawem okiem w świat patrzała, 
I mnie szezerze pokochała, 
A jam szezęśliw był. 

I ksiądz nas pobłogosławił, 
Aby anioł ten mnie zbawił 
Był osłodą ma, 

A ten anioł ten uroczy 
Dziś wydrapał moje oczy 
Białą rączką swą... 


Kronika z tamtego świata... 


XXV. 
Zamiast przeglądu politycznego. — Upadek Bis- 
marcka — moje trzy grosze. — Czem był Bis- 
marck. — Trochę o wielkościach tego świata. — 


Przepowiednie nad Renem i w Westfalji. — Co do 
nas. — Raut dla głodnych. — Wenta. 


Pomimo entuzjazmu, jaki wywołał w ca- 
łej Europie upadek księcia Bismarcka — oba- 
wiam się jednak, aby w Prusach wkrótce nie 
zawołano: „Bismarck umarł — niech żyje Bis- 
marck!“ Ludzie szerokich systemów politycz- 
nych mają to do siebie, że schodzą z pola, 
a praca ich jeszcze długo wydaje owoce, Gdyby 
mnie poproszono, napisałbym Bismarckowi taki 
nadgrobek : 


Tu spoczął Bismarck, żywy, choć bez duszy — 
Syt swej wielkości, syt krwi, łez i potu — 
Leży bezwładny, lecz, gdy palcem ruszy, 
Miljonom jeszcze narobi kłopotu |... 


Tak jest -— Bismarck jest wielki — któżby 
temu śmiał zaprzeczyć -— ale są wielkosci 
ujemne i dodatnie, są złe i dobre. Jaką wiel- 
kością był i jest jeszcze Bismarck, to chyba 
nie trudno rozstrzygnąć, Wszystko co można 
było w ludziach obudzić nieludzkiego, genjalna 
ręka złego genjuszu, który siedział w niemie- 
ckim kanelerzu i w prezesie pruskich miuistrów, 
obudziła i nie dawała, aai na chwilę zdrzem- 
nąć się tej polityce człowieka, która przy bły- 
skotliwej świetności państwa i jego potęgi, 
będzie zawsze obrazą sumienia ludzkiego. — 
Książę Bismarck moralność narodów cofnął 
może o sto lat w tył — gdy bowiem, narody 
we wspólnej pracy, poczynały już szanować 
swoje indywidualności i wchodzić na drogę 
uczciwej, chrześcijańskiej, sprawiedliwej poli- 
tyki — on poteutat w pikelhaubie, zatrzymał 
tę pracę wieków i krwi i zainagurował poli- 
tykę pożerania narodów przez narody, tępienia 
jednych przez drugich i zasiewania ziarn wza- 
jemnej nienawiści, z których tak obfite w Euro- 
pie wyrosły owoce, że potrzeba sporo lat, aby 
zgniły... Owoż, wielkości ujemne, złe, są klęską— 
dodatnie, dobre — za błogosławieństwem dla 
ludzkości... Powiadają, że Bismarck dla Nie- 
miec wiele zrobił dobrego, chociaż dla innych 
narodów był wrogiem, Bajki! dobre jest wszę- 
dzie jednakowe. Kto robi zasadnicze złe rzeczy, 
te nie mogą być dobre dla nikogo — są chwile 
wprawdzie, że się wydaje inaczej, że jakaś 
zwycięzka wojna, lub coś podobnego, olśniewają, 
ale są to tylko chwile, a ostateczne rezultaty 
ze złych czynów, będą zawsze złe, Bismarck 
był złym duchem ludzkości, a tem gorzej dla 
niej, że był złym duchem genjalnym, żelaznej 
vytrwałości i świadomy celów, do których 
dążył... 

Coś zaczynają się sprawdzać stare prze- 
powiednie... Lad nad Renem i w Westfalji 
opowiada sobie bardzo dawną, bo przed wiekami 
powstałą przepowiednię, którą teraz stosuje do 
obecnych czasów — nie jest ona bez interesn, 
a tak opiewa: 

„W Brukseli odbędzie się kongres. Cały 
świat będzie krzyczał pokój, a właśnie wtedy 
wojna stanie po za drzwiami, Mały kraik bę- 
dzie powodem wojny. Wielką wojnę poprzedzi 
nadzwyczaj łagodna zima, Już w marcu będą 
się krowy w trawie tarzały. Cały szereg miast, 
pomiędzy temi Kolonja, stanie się w tej wojnie 
pastwą płomieni. Powiedziano wszędzie, że 
Prusy poniosą wielkie straty i zniszczeją pra- 
wie zupełnie, Zostaną wypędzone od Renu aż 
pod znaną „brzózkę* i tam zakończy się bój. 


Po długiej w tę i ową stronę chylącej się walce, 
młodemu księciu zwiastuje poseł na siwym ru- 
maku tę błogą wieść, że nieprzyjaciele się 
cofają. Podczas, gdy książę słuchać będzie posła, 
koń jego się gnie po kłos owsiany, w tem padnie 
strzał i koń zostanie pod księciem zabity. 
Książe ten mieć będzie na sobie mundur biały 
i wsiadać na konia z prawej strony — nie 
mogąc się posługiwać lewą ręką, chwytać się 
będzie grzywy konia przy wsiadaniu prawą 
ręką (obecny cesarz niemiecki, jak wiadomo 
ma lewą rękę bezwładną i musi wsiadać na 
konia z prawej nogi. Przyp. kron.). 

Młody książę klęcząc pod stojącym po- 
nad drogą krzyżem, odmówi dziękczynną mo- 
dlitwę. Wreszcie, długi, niczem nie zamącony 
pokój, doprowadzi spustoszone Niemcy do nie- 
widzianej dotąd świetności“. 

Jeśli tak będzie, jak mówi nadreńska 
przepowiednia, to chyba nie ulega wątpliwości 
żadnej, 1ż Polska odegra w tej wojnie ważną 
i dziejową rolę... 

Tymczasem, zanim to nastąpi, na zna- 
cznych obszarach ziem polskich panuje poli- 
tyka głodu.. Chyba już nie ma radykalniej- 
szej polityki. Drźą przed nią możni i ma- 
luczcy... Ratrijemy się, jak możemy podskakując 
sobie i udając wesołych... Już musi być tak 
na świecie, że człowiek człowiekowi nic darmo 
nie da. Chce ci się jeść — dam ci grosz, 
dam ci jałmużnę, ale potańczę sobie za to, 
posłucham muzyki i śpiewu, poumizgam się... 
Źle to nie jest, bo jeszcze i inni jeść chcą: 
rzemieślnicy, restauratorowie, służba, toż dła 
nich także coś przytem kapnie... 


Więc dla głodnych odbyła się w zeszłym 
tygodniu wenta w Narodnym domu, a w apar- 
tamentach naszego lwowskiego magistratu od- 
był się d. 25 Marca monstrualny raut także, 
dla głodnych. Dochody z niego, można powie- 
dzieć, wspaniałe. Ludzi było, jak maku, a 
wśród nich piękne Iwowianki czarowały tych, 
co mogą być oczarowani i tych, co się tylko 
oblizywać muszą .. Jakiś złośliwy warszawiak 
powiedział, że Ilwowianka w ogóle jest śliczna, 
ale z zamkniętemi ustami... O ile uwaga ta 
jest słuszną, nie śmiem wściubiać swego nosa, 
ale zauważyłem na tym raucie taką moc pię- 
knych kobiet, że po prostu dostałem zawrotu 
głowy i buty, nie chwaląc się nowe, tak mnie 
cisnąć zaczęły, iz uważałem za najstosowniej- 
sze salwować się ucieczką do łóżka i marzyć 
do samego rana... Co do wenty urządziła ją 
oszczędność naszych kobiet. Zkąd się ona je- 
dnak, wzięła, dalibóg nie wiem.... Nasze panie 
mają rozmaite cnoty, ale o oszczędności polek 
nie słyszałem nigdy... I na tej wencie, były 
przezacne serca, miłosterdzie i dobroczynność, 
ale oszczędności niewidziałem,., 


Nieboszczyk Lam. 


Von Kramst 


przez 
Autorke „Opowiadań”. 
(Ciąg dalszy patrz Nr. 68 „Iskry*). 

—- A więc przystępuję do interesu, — 
ozwała się po chwili milczenia. — Potrzeba 
nam zawieść kogoś, w wielkiej tajemnicy, 
do oddalonego ztąd miejsca, choćby za gra- 
nice... 

— Bez paszportu? — zapytał żyd. 

— Bez paszportu i bez jego własnej 
woli. 

— To zły interes, gwałt! Trzeba kogoś, 
z przeproszeniem pani nie wywozić, ale 
złapać i przemycać... to brzydki interes! 
Bo jeszcze bez paszportu można poradzić... 
ale jak on sam nie chce?.. bieda! Kogo 
to trzeba sprzątać ztąd. 

Irena zawahała się z odpowiedzią. 

— Niech pani pamięta, że jak Wulf tego 
nie zrobi, to się tu nikt gwałtownictwa 
nie podejmie; chyba, że pani kogo spro- 
wadzi z Warszawy, a zdaje mi się, że in- 
teres jest tu... 


== SE 2 


— Dam ci, nie trzy, lecz sześć tysięcy 
rubli, wyłącznie dla ciebie, panie Wulf — 
mówiła z gorączkowym pośpiechem, ~- 
koszta osobno... Potrzeba uprowadzić ztąd 
pannę Zapolską... 

Oczy żyda zaiskrzyły się chciwością, 
jednakże w rysach jego twarzy, odinalo- 
wało się zniechęcenie, Wulf zamyślił się. 

— Z przeproszeniem pani, kupić, nie ku- 
pić, potargować można, towar trzeba znać 
z wierzchu i ze spodu... A na co ją ztąd 
wywozić ? ja muszę wiedzieć, na co? 

— Żeby została Goldweinówną 

W pierwszej chwili Wulf sądził, że 
bankierówna żartuje z niego, lecz wnet 
przebiegłość żydowska wprowadziła go na 
trop planu Ireny. 

— Pani chce ożenić swego brata z panną 
Zapolską? czy też brat pani chce, tak so- 
bie, panny Zapolskiej ? 

— Nie, nie tak sobie! Mój brat ma 
uczciwe zamiary, kocha ją, żyć bez niej 
nie może; doktorzy utrzymują, że w razie, 
gdyby małżeństwo jego z panną Zapoiską 
nie przyszło do skutku, może on dostać 
pomięszania zmysłów ; trzeba więc konie- 
cznie... uważasz panie Wulf ?... trzeba go 
ożenić z panną Zapolską! 

— Doktorzy, z przeproszeniem pani, są 
okpisze.. co oni wiedzą? zwyczajnie, za 
pieniądze straszą... co to dla kobiety zwa- 
rjować ?.. inny straci grube pieniądze — 
i nie zwarjuje... gadanie tylko!... Ale to 
nie mój interes... U państwa są różne uie- 
procentujące interesy, jak kochanie, kuro- 
wanie się u doktorów, bo państwo mają 
czas i pieniądze... Ja pani powiadam, że 
towar trzeba oglądnąć z wierzchu i ze 
spodu... Może ja się podejmę tego prze- 
mycanie, ale ja muszę znać interes 
z wierzchu i ze spodu... Z przeproszeniem 
pani, młody pau Goldwein bardzo bogaty. . 
za co On nie swata się do panny Zapolskiej 
tak, jak wszyscy ? 

— Bo pannie Zapolskiej nie podobał się 
mój brat. 

— (o to nie podobać się?.. Za swoje 
pieniądze można kupić podobanie.. czego 
to nie można kupić za swoje pieniądze ?... 

Irenę znowu zadziwiła ta zgodność 
pojęć, dolnych i górnych warstw semickiego 
społeczeństwa;  bankierówna zrozumiała 
również w tej chwili sympatje Jadwigi do 
chłopów, jednej i tej samej z nią modły, 
chociaż różnej, co do stopnia oświaty. Pię- 
kna, kunsztowna wypolerowaniem świato- 
wem, semitka, uczula, że z tym żydem, 
wyrażającym się naiwnie, po prostaczemu, 
łączy ją coś, niby wspólność tradycji, jedna- 
kowość celów, jednakowość wrodzonych po- 
pędów i tożsamość skłonności. On rozumiał 
ją — i nawzajem ona go rozumiała. 

— Nie, panie Wulf, — odrzekła — panna 
Zapolska nie wyjdzie dobrowolnie za mego 
brata ; trzeba ją zmusić do tego. 

— Kiepski interes, — mruknął żyd. — 
Za co młody pan Goldwein nie upatrzył 
sobie jakiej hrabianki, albo księżniczki? — 
dodał z ubolewaniem. 

— Widzisz, panie Wulf, czas hrabianek 
i księżniczek, jako żon bankierskich, już 
tak prawie, jak przeszedł; semici zaspo- 
koili pierwszy swój apetyt na tytuły; 
głodu nie mają, radziby teraz, na odmianę, 
mieć inną potrawę, albo też chcą jeść to, 
co dawniej jedli, przekonawszy się, że hra- 
biowie i hrabianki, książęta i księżniczki 
nie są zbyt strawne, a rujnujące koszto- 
wnością. 


Mówiła teraz otwarcie, bez ostrożności 
niedowierzającej, jakby do przyjaciela, do 
tego prostaka, żyda, nie zdając sobie spra- 
wy, dlaczego ufa mu i tak otwarcie wy- 
powiada przed nim swe zdanie. 

Wulf zamyślił się po raz trzeci; po- 
czął pracować głową, całe wnetrze jego 
rozedrgało żądzą zarobku, postanowił już 
dopomódz tej, która chociaż niby kalwinka, 


| jedpak taką żydówczą ma w sobie przed- 


siębiorczość. Był już gotów do podjęcia się 
owego porwania, chociaż strach odpowie- 
dzialpości, za gwałt podobny, hamował 
nieco tę gotowość. Ale ów strach, ta ba- 
gatela! można przecie, z pomocą sodar- 
ności żydowskiej i pieniędzy bankierskich 
załatwić się tak czysto z tym gwałtownym 
interesem, że i sam djabeł nie wyśledzi, 
jak to się stało i przez kogo się stało... 
04 czego mądrość żydowska ? 

Tylko w ruchliwie pracującej głowie 
Wulfa, nie mogła w żaden sposób znaleźć 
się odpowiedź, na pytanie; czemu bankie- 
rowie posuwają się, aż do gwałtu, dla 
zdobycia prawie ubogiej panny ? 

— Ta Zapolska nie bogata — odrzekł 
z lekceważeniem w głosie. — Możnaby 
rozpocząć proces o Wilezankę... ale i tak, 
zawsze pan Goldwein jeszcze byłby od 
niej bogatszy. 

Wilczanka przywiodła mu na myśl von 
Kramsta. 

— Gadają, że dziedzic wilczański swata 
się do panny Zapolskiej; — dodał — nie 
ma się co dziwować, Że ona ma fanaberje 
dla pana Goldwein; tamten jeszcze bogat- 
szy, tylko tamten może „tak sobie“... no, 
i to interes! bo można bez koszt skoń- 
czyć proces z wiłczańskiemi dobrami, czy 
też odstępne dostać ; ale zawsze chyba le- 
piej być panią bankierową, kiedy młody 
pan Goldwein nie żartuje... Ona nie ma 
rozum! 

Wspomnienie o tych „swatach* von 
Kramsta, jeszcze więcej podniosło zawiść 
w Irenie... Ta ona, parafianka, miałaby 
porwać w jej oczach czterdzieści miljonów 
rubli z posiadłościami i tego, za którym 
przepadali w Paryżu, dla jego oryginal- 
nosci ? 

Choćby dopuścić się nietylko porwa- 
nia, które w rezultacie skończy się uczci- 
wym ślubem z Henrykiem !... ale nawet 
przed zbrodnią, — Irena nie zawahałaby 
się w tej chwili, byle tylko nie dać się 
ubiedz Jadwidze. Zazdrość, gniew, pycha, 
szalały w bankierównie zawsze, na każdą 
myśl o tej rywalce swojej, która z nią 
jakby nie rywalizowała a przecież, bez 
żadnej widocznej nici przewodniej, zbliżała 
się do tego, co posiąść pragnęła, i do po- 
siadania czego, zdawało się Irenie, że ma 
prawo, jako sprytna, piękna, przebiegła i 
bogata. 

— Nie szczędź kosztów! — uważasz 
panie Wulf? — nie szczędź nic, opłacaj 
hojnie pomocników w tej sprawie! bo prze- 
cie sam jeden nie będziesz mógł dokonać 
owego porwania, a dokonać je trzeba 
w tych dniach. 

— Zrobi się. Co zaś do koszty, będą one 
wielkie, bo interes zły z przemycaniem, 
gdy się sam towar będzie bronił od prze- 
mycania. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


Teatr. 


Doczekaliśmy się więc we Lwowie Gio- 
condy %-aktowej opery Ponchiellego. Muzycy 
„specjaliści* fakt ten uważają za święto, oczy- 
wiście, dla siebie bo nie specjaliści, mianowi- 
cie tacy, którym muzyka wpada przez uszy 
do serca, nie bardzo znowu są tak zachwy- 
ceni., Te sążniste fejletony w niektórych pi- 
smach codziennych o Giocondzie mają w sobie 
coś ze studenckich popisów... Wątpię, czy jest 
piętnaście osób we Lwowie, które by je od 
początku do końca przeczytały... 

O Giocondzie dawno już krytyka wypo- 
wiedziała swoje zdanie, a przedewszystkiem, 
że nie jest oryginalną. Gioconda, jest jedną 
z tyci oper, która się potrzebuje ratować oka- 
załą wystawą i... baletem. Ten ostatni oddaje 
jej znakomite usługi. U nas, naturalnie, takiego 
baletu, jak w Warszawie. albo w Wiedniu 
nie ma, więc i pomoc z niego dla opery jest 
nierównie mniejsza — aie jednak, i taki jaki 
jest, pomaga jej bardzo do powodzenia wśród 
tej publiczności, która po wieczne czasy, za- 
wsze będzie wolała fikanie podkasanych ła- 
dnych kobiet, aniżeli tak nazwane hoch mu- 
sikalisch... 


Gioconda u nas nie stanie się popularną 
i nie jest też taką nigdzie, nawet we Wło- 
szech — brak jej do tego wyraźnego kolorytu, 
brak siły dramatycznej w kompozycji, gdzie 
jest odpowiednia sytuacja, brak miękkości i 
chwytającej za duszę melodyjności. Gioconcy 
słucha się z uwagą, zimno, zwracając często 
głowę ku orkiestrze, bo, niezawodnie, najpię- 
kniejszą jej stroną, jest instramentacja bardzo 
knnsztowna. 

Wykonanie G/ocondy na lwowskiej sce- 
nie pod względem wokalnym z pewnem za- 
strzeżeniem, zasłużyć może na nznanie bardzo 
surowej krytyki... Tytułową partję, odśpiewała 
panna Pawlikówna świetnie i pokonała wszyst 
kie trudności, jakiemi jest ta partja najeżona, 
Panna Heller w mniejszej partji, okazała 
w całej pełni piękne zalety swego niezwy- 
kłego mezosopranowego głosu. Panna Frenkel- 
Niwińska, wcale joprawnie odśpiewała partję 
ślepej matki — szkoda tylko, że głos jej 
rozłamuje się, jakby się składał z dwóch ró- 
żnych części — czy na to nauka nic poradzić 
nie może ?,.. Pan Jeromin, jak zwykle, basową 
partję, odśpiewał wybornie. Śpiewającym czar- 
nym charakterem był p. Puto — śpiewak to 
dobry, inteligentny, ale zbytniem tremolowa- 
niem, zmniejsza dobre wrażenie. Nareszcie, 
hohaterskim tenorem był? p. Percuoco. Tego 
rodzaju głos wychodzący ze ściśniętego gardła 
i posiadający jakiś charakter bezpłciowy, ni- 
gdy, a nigdy głębokiego wrażenia zrobić nie 
jest w stanie, tembardziej w Guocondzie, gdzie 
tenor potrzebuje jasnych, szerokich i ognistych 
tonów... Wystawa Giocondy pod względem 
dekoracyjnym była nadzwyczaj staranna, ko- 
sztowna i zasługuje na zupełne uznanie. 

Co do zaimprozowanego baletu, o ile na 
to środki pozwoliły, był ułożony zręcznie i 
wykonany, jak na siły „niespecjalne*, dosyć 
efektownie i powabnie. Ładne młode buzie, 
kształtne budowy, pewna ujmująca energja 
w ruchach i wdzięk naturalny — zastąpią 
wiele choreograficznych niedostatków... 


Od paru lat nie dawana Balladyna, 
przedstawiona w ubiegłą niedzielę, nie ścią- 
gnęła tak licznej publiczności, jak się nale- 
żało spodziewać. Już to smak „szanownej pu- 
bliczności* chodzi obecnie takiemi drogami, że 
trzeba mieć spory zapas dobrej wiary, żeby 
nie zwątpić o szlachetniejszych ludzkich in- 
stynktach tej „szanownej publiczności”... Nie- 
dzielne przedstawienie Balladyny, należało do 
bardzo dobrych tak pod względem wystawy, 
jak i gry. W dawnej obsadzie, o której nie 
raz pisaliśmy i dziś nie mamy potrzeby po 
wtarząć -— zaszły małe zmiany, mianowicie 
Goplanę grała bardzo poprawnie i efektownie 
panna Pankiewicz, pustelnika (Popiela) pan 
Zawadzki, którego melodyjny organ mowy i 
dobra, a wyrazista deklamacja, robiły nad wy- 
czaj przyjemne wrażenie — nareszcie Alinę 
odtworzyła panna Pysznik sympatycznie. 


=p — 

Livia Quintilla 1-aktowa trajedja, przed- 
stawiona u nas po raz pierwszy w poniedziałek. 
ma lat już przeszło dwadzieścia. 
Rzętkowski i wkrótce po roku 1868 wystawił 
na scenie warszawskiej, gdzie dotąd utrzymuje 
się na repertoarze. Rzętkowski, pomimo tak 
obiecującego talentu, nie więcej dla sceny nie 
napisał i oddał się cały dziennikarstwu, które, 
jak wiadomo, pochłonęło dużo i pochłonie jeszcze 
wiele talentów, dejąc im zamiast aktorskiej 
sławy, garść złota.. Przez długi czas był 
Rzętkowski sekretarzem redakcji warszawskiego 
Tygodnika Tllustrowanego — pisywał także 
w tem piśmie, a może i dotąd pisuje kroniki 
tygodniowe, które przedtem pisywał ś. p. 
Wacław Szymanowski, Obecnie pisnje stale 
Rzętkowski sprawozdania teatralne w war- 
szawskiim „Wieku“. 

O wartości Livi Quintilli nie ma się co 
rozpisywać — jest to praca niepospolitych za- 
let, oddawna znana, i przez krytykę nznana, 
dlaczego do dnia dzisiejszego nie grano jej we 
Lwowie — nie możemy sobie objaśnić, ale cóż 
robić — lepiej późno, jak nigdy... 

Livią Quintillą była pani Stachowicz — 
jest to rola trudna, ale wdzięczna dla każdej 
utalentowanej artystki. Pani Stachowicz wy- 
szła z niej zwycięsko i końcowemi scenami 
wywołała wrażenie, 

Rozkochanego niewolnika grał p. Woleń- 
ski — poprawnie — trzeba to przyznać, ale 
głos jego ostry i rwany — to nie melodja dla 
kochanki —- rolę tę powinien grać p. Zawadzki, 
Proculusa, zamiast pana Hierowskiego, który 
broń Boże, roli tej nie zepsuł, lecz grał ją 
ostrożnie i wcale umiejętnie — należało po 
wierzyć p. Woleńskiemu. 

Podnieść też należy bardzo dosadną, sta- 
ranną, z pewną ekspresją dramatyczną oddaną 
przez p. Szoberta rolę niewolnika Silvy. 


Praktyczne wiadomości. 


Groch cukrowy należy bez wątpienia do naj- 
smaczniejszych jarzyn; ałe że czas, w którym uży- 
wać go można w stanie zupełnie świeżym, przemija 
stosunkowo zbyt szybko, dla tego ogrodnicy, by 
perjod ten przedłużyć ile można do jak najpóźniej- 
szego lata, sadzą go w kilku odstępach po sobie. 

Rozpocząć można tę czynność już około po- 
łowy lutego: napełniwszy pudło drewniane zwy- 
czajną ziemią ogrodową i sadząc w nią nasienie 
groszku, ziarnko tuż przy ziarnku, polewa się zie- 
mię dostateczną ilością wody i ustawia pudła w po- 
koju ogrzanym, gdzie po kilkunastu dniach groszek 
powschodzi, Gdy pierwsze listki się rozwiną, należy 
go przesadzić do innych, na ten eel przygotowa- 
nych pudeł i to nie każdą roślinkę z osobna, lecz 
po kilka razem w odległości 5 centin. od siebie. 
Korzonki przesadzanych roślinek dobrze jest nieco 
przyciąć, aby później nie wybujały zanadto w słomę 
Po przesadzeniu, postawić trzeba te pudła w miej- 
seu ehłodnem i jasnem, gdzie temperatura nie prze- 
chodzi trzech stopni ciepła a po kilku dniach wy- 
stawie je można na dwór. Skoro tylko pogoda na 
to zezwoli, przesadza się młodociane reślinki znowu 
kupkami na zagony. 

Najstosowniejszym gruntem pod uprawę ry- 
chłego groszku cukrowego jest ciepła ziemia ogro- 
dowa, posiadająca dużo próchnicy, albo też mocny 
grunt piaszczysty; unikać przy tem należy świe- 
żego nawozu, a natomiast nie zawadzi posypać pod 
każdą wysadzaną wiązkę roślinek nieco kompostu. 
Sadzenie groszku wiązkami ma tę korzyść za sobą, 
że na przypadek niepomyślnego, lub zmiennego stanu 
powietrza, pojedyńcze roślinki wspierać się zdają 
wzajemnie i łatwiej znoszą zimne i słotne powie- 
trze, aniżeli gdy są sadzone każda z osobna. Po 
przesadzeniu groszku na zagony, polewać go można 
tylko podezas dni ciepłych i słonecznych; obsypy- 
wać zaś go należy zaraz od samego początku, przy- 
suwając ziemię grabiami aż do samych listków. 
Chcąc mieć drugi plon groszku, trzeba równocze- 
śnie ze sadzeniem flaneowanego, zasadzić drugi 
w zwyczajny sposób, a skutek będzie ten, że pierw- 
szy będzie miał grube streki o 8 tygodnie prędzej, 
niż drugi. 

Szynka lub kiełbasa, leżące dłuższy czas 
w wilgotnem miejscu, pleśnieje. Nie ma na pleśń 
lepszego środka, jak zwykła sól kuchenna. Sypie 
się ją na talerz i polewa woda w tym stopniu, żeby 
się rozpuściła. Przeciągnie się kiszki, lub szynki tą 


Napisał ją | 


solą lekko, pleśń natychmiast ustępuje. Następnie 
potworzą się delikatne kryształy, które pleśni nie 
dopuszczają. W ten sposób na wilgotnem miejscu 
można szynkę i kiełbasę w świeżym stanie prze- 
chować przez dłuższy czas. Ziemianin, 
Gatunki kwiatów „Illustration horticole“ za- 
pewnia, iż Kuropa posiada obecnie 4200 gatunków 
kwiatów, 7 których 420, a więc dziesiąta część ca- 
łej liczby, posiada zapach przyjemny. Białych kwia- 
tów napotykamy najwięcej, mianowicie 1194 form, 
z nich 187 z zapachem; żółtych 951 form z tych 
77 pachnącyeh; czerwonych 823, z tych 64 z za- 
pachem; niebieskich 594, z zapachem 31, fioleto- 
wych 308, z zapachem tylko 13; w końcu najro- 
zmaitszych barw 230 form, z których przyjemną 
woń posiada 28 form. Nie liczono tu kwiatów z wo- 
nią nieprzyjemną, których liczba jest nader znaczna. 


Sprawozdanie 
Banku Krajowego we Lwowie 
za rok 1889. 


Dyrekcja Banku krajowego ogłosiła 
sprawozdanie za r. 1889, zatwierdzone 
22. b. m. przez Radę nadzorczą. Zazna- 
cza ono przedewszystkiem znaczny rozwój 
wszystkich gałęzi czynności i powieksze- 
nie obrotów bankowych Bank brał udział 
w większych operacjach finansowych, 
wchodząc w styczność z szerszemi kołami 
świata pieniężnego. Emisje listów zasta- 
wnych jego i obligów komunalnych wy- 
niosły złr. 1,025.000. Kurs swoich listów 
4 i pół procentowych podniósł o dalszych 
231%. Dowodem ceduia giełdowa. 

Objął za korzystną prowizją likwida- 
cję gal. Zakładu kred. ziemskiego w Kra- 
kowie i wziąt czynny udział w sfinanso- 
waniu pożyczki propinacyjnej. Zyski z tego 
ostatniego interesu nie mieszczą się je- 
szcze w zamknięciu rachunków 1889. 

Na 853 podań o pożyczki hipote- 
czne wypłacił bank 16 pożyczek na dobra 
ziemskie w kwocie złr. 249.900, 109 poż. 
na realności miejskie złr. 1,010.600, i 254 
poż. na grunta włościańskie złr. 207.900, 
razem złr. 1,468.400, co łącznie z poży- 
czkami, wypłaconem: przez Bank w latach 
poprzednich czyni: 2.176 pożyczek w ogól- 
nej sumie złr. 16,603.200. Promes nie- 
zrealizowanych pozostaje 227 na kwotę 
złr. 1,086.900. Zaległości spłat ratalnych 
wynoszą 2'38 proc., a to w ?/; częściach 
z dóbr tabularnych (42.598 złr.), z realno- 
ści miejskich 10,393, a z realności wlo- 
ściańskich 9616 złr. 

Fundusz rezerwy specjalnej, formo- 
wanej w oddziale hipotecznym, wynoszący 
z d. 31. grudnia 1688: 43.614 złr. 39 ct., 
doszedł w ciągu 1889 do sumy 64.476 złr. 
92 ct., został więc powiększonym o 20.862 zł. 
53 et. Zysk z interesu hipotecznego wy- 
nosi 47.447 złr. 

Pożyczek komunalnych dano tylko 
5 na 19.600, a od początku na sumę ogólną 
1,521.600 złr., z czego wypada na po- 
wiaty 18 pożyczek w sumie 389.000, na 
gminy miejskie 38 pożyczek w sumie 
950.200, na gminy wiejskie 66 pożyczek 
w sumie 182.400 złr. Raty wpływały re- 
gularnie. 

Z r. 1888 zalega tylko 1, z r. 1889 
tylko 13 rat. Zysk w tym dziale wynosi 


1739 złr. 68 ct., a rezerwa specjalna 
124.805 złr. 
Eskont weksli przedstawia cyfrę 


zir. 7,541.101 ct. 21, czyli 97'1 proc. ogól- 
nej kwoty zgłoszonej. Weksli zaprotesto- 
wanych, lub zaskarżonych pozostało z 31. 
grudnia 1889 na sumę złr. 28.269 ct. 72, 


z czego 21.318 ct. 19 jest należycie ubez- 
pieczonych. Zysk w oddziaie bankowym 
wyniósł 130.467. 

W stosunku ze stowarzyszeniami 
zarobkowemi i gospodarczemi miał Bank 
16 klientów i eskontował stowarzyszeniom 
3.399 weksli na sumę 1,437.400 złr. Ra- 
chunki bieżące niektórych, nie są do tego 
liczone. 

Liczba zastępstw na prowincji wy- 
nosiła 51. Czysty zysk wynosi ogołem 
złr. 77.093 ct. 07. czyli o złr. 18.987 ct. 
03 więsej, niż r. 1888, a wynik ten można 
uważać za bardzo pomyślny. Odpowiednio 
do zmienionego $ 62 statutu bankowego 
rozdzielono go między majątek zakładowy 
i rezerwy Banku, a majątek Banku 
wynosi złr. 1,377.859 ct. 48, gdy przy za- 
łożeniu miał tylko 1 miljon. 


Odpowiedzi od Redakeji i Administracji 


Wny Butkiewicz w Genewie. Wiersze pańskie 
te, które nie były drukowane, już nie będą, bo się 
do pism naszych nie nadają. My, w ogóle, na takie 
długie wiersze miejsca nie mamy — i moglibyśmy 
tylko zrobić wyjątek dla czegoś oryginalnego i na- 
cechowanego niezwykłym talentem. 

Wny Antoni Karpiński w Babicach. Żądane 
numera posłaliśmy, które widocznie doszły, tymeza- 
sem korespondentke objaśniającą o prenumeracie, 
wysłaną pod tym samym adresem, poczta w Babi- 
each zwróciła nam. Zażądaliśmy wyjaśnienia od 
tamtejszego urzędu pocztowego. Czy to jaka misty- 
fikacja ?... 

Wny Bąk w Stanisławowie. Wiersze otrzyma- 
liśmy — odpowiedź udzielimy listownie pod adre- 
sem przez pana nadesłanym. 

Wny Listewski w Pittsburgu (Ameryka). Prze- 
kaz pocztowy na 9 złr 34 et. (4 dolary), otrzyma- 
liśmy dopiero dnia 26. marca — prenumerata tedy 
pańska na „Gońca“ i „Iskrę*, jest w zupełnym po- 
rządku. 


Nadesłane. 


Rutynowany pedagog, gruntownie znający 
język niemiecki i polski, poszukuje lekcyj 
w miejscu. Adres w Administracji „Gońca* 
i „Iskry“. 5041 —1 


W czasie przedświątecznym, gdzie jest tyle 
sprawunków do załatwienia — zwraca się 
szczególną uwagę P. T. Publiczności na 


Znany i renomowany 


HANDEL KORZENNY 
Karola Bałłabana 


we Lwowie, 


w którym wszystkiego, co w zakres takiego 
handlu wchodzi, jest, jak to powiadają, w bród, 
a wszystko w najlepszych gatunkach wybo- 
rowe. Hasłem firmy Karola Rałłabana 
jest: rzetelność, sumienność, do- 
broć i taniość!... 
5030—2—3. 


Browar pod firmą Szmelkesa we Lwo- 
wie przy nlicy Janowskiej poleca piwo swego 
wyrobu zdrowe, smaczne i wystałe. 

5034—4—1 


Jedną z najlepiej urządzonych i wzorowo 
prowadzonych cukierni, jest, niezawodnie, cu- 
kiernia pana Dabrowskiego w Tarnopolu. 
Z pewnością, w największych miastach lepszej 
nie znajdzie, a pod względem wypiekn ciast, 
cnkrów i wszelkiego rodzaju cukierniczych wy- 
robów, rzadko która cukiernia w największem 
mieście sprostać może panu [Dąbrowskiemu. 
który, oprócz głównej cukierni, obok hotelu 
Pnnscherta, otworzył w Tarnopolu drugą en- 
kiernię na Pańskiej ulicy, Pan Dąbrowski przy- 
tem, jesł zacnym obywatelem, cieszy się ogól- 
nym szacunkiem i niepodzielnem uznaniem. 
4694 st. 9 Podróżny. 


Em 


Ku przestrodze! 


Panuje teraz we Lwowie manja, a nie- 
rzadko spekułacja ze złą wiarą obliczona, za- 
kładania przez golców sklepów przeważnie ko- 
rzennych, które ze względu na różnorodność 
towaru, potrzebują znacznego kapitału, stosun- 
ków handlowych i fachowej znajomości rzeczy. 
Tymczasem biorą się do tego ludzie, którzy 
mają pożyczonych parę set reńskich, a cza- 
sem tyłko ze sto guldenów, urządzają z grub- 
szego sklep, niby na spłatę, pochwytają, co 
się da, trochę towaru na kredyt -- resztę 
dżiar i miejsc w sklepie zapchają papierami 
i pustemi pudełkami — i tak poegzystowawszy 
z kilka mięsięcy, pozarywawszy ludzi — dają 
nora, aibo ogłaszają krydę, złowiwszy do kie- 
szeni trochę monety. 

Te kilka słów, czuję się w obowiązku ku 
przestrodze publicznej ogiosić, z powodu nowo 
założonego handlu, w którym znajdują się, 
vztery nitki na krzyż. Znane mi też są sto- 
snnki tego pana „kupca“, którego kieszonka 
pewnej pani, broniła od głodu, a który zanim 
stał się „kupcem“, pozarywał tu i owdzie ludzi, 

2—1. Byty kupiec. 


Na ogłoszenie pana Karola Mieczkow- 
skiego. zwraca się bliższą uwagą. Handel ten 
à la Hawełka zyskuje sobie, co raz większą 
popularność, zwłaszcza, że właściciel jego 
znany jest, jako kupiec rzetelny, zapobiegliwy 
i uprzejmy, 5040—-1 —1. 


!Na święta! 

Piekarnia Bieleckiego we Lwowie przy 
ul. św. Michała 1. 4. poleca swoje znakomite 
pieczywo, jak: baby, placki przekładańce, ja- 
jeczniki itp. po cenach bardzo umiarkowanych, 
wszelkie zamówienia uskutecznia szybko i naj- 
sumienniej, Piekarnię p. Bieleckiego polecić 
można każdemu, albowiem wzorowo jest urzą- 
dzoną, przy tem posiada ogromny zapas mąki 
i dlatego najtaniej pieczywo wszelkiego rodzaju 
jest w możności wyrabiać. 5037—2—1. 


Oświadczenie. 


W „Kronice“ Dziennika Polskiego z dnia 19. 
marca b. r. pod napisem „Walka konkureneyjna* 
uczyniono naszemu browarowi zarzut „brzydkiej 
konkurencji* z powodu wydanego zarządzenia, że 
szynkarzom, którzy będą pobierać piwo z browaru 
w Lesienicach, swego piwa sprzedawać nie bę- 
dziemy. Zarzut ten jest wprost śmiesznym i zupeł- 
nie bezpodstawnym, gdyż jedynym celem powyż- 
szego zarządzenia jest; uchylić raz na zawsze 
praktykowaną przez mniej sumiennych szynkarzy 
manipulacją, polegającą na tem, że dla pozyskania 
publiczności, piwo, z innych browarów pochodzące, 
sprzedają pod naszą firmą. Wspomniane zarządze- 
nie leży zatem nietylko w interesie naszego bro- 
waru, ale jest także wysoce pożądanem dla uczei- 
wych szynkarzy i dla naszej publiczności, której 
nie możemy narażać na wyzyskiwanie, przez pod- 
stawienie innych wyrobów piwnych. Z tego też 
powodu, obecnie będziemy regularnie ogłaszali na- 
zwiska tych szynkarzy, którzy rzeczywiście mają 
na sprzedaż nasze piwo. Wręcz nieprawdziwem i 
zmyślonem zaś jest twierdzenie powołanego arty- 
kułu, jakoby odmówiono (kto?) z browaru w Le- 
sienicach kilku najlepszych robotników. Nasz bro- 
war nie konkuruje bynajmniej takimi środkami, 
lecz tylko i wyłącznie jakością i wytrwałością wy- 
robów piwnych, cieszących się u naszej publiczno- 
ści najlepszą i od dawna ustaloną sławą. 

Zarząd browaru Lilienfelda i Sp. 
5033—1—1. 


Z różnych stron dochodzą zawiadomienia, 
że restauracja w nowo urządzonym hotelu 
angielskim posiada tak wyborną, smaczną i 
zdrową knchnię, że odchwalić jej się nie mogą* 
Zawdzięcza się to w pierwszym rzędzie sa- 
memu właścicielowi, który pilnym dozorem 
baczy na wszystko i wydaje do sporządzania 
potraw dobry, świeży i zdrowy materjał, a 
potem nmiejętność uzdolnionego kucharza, — 
Piwo też wino i wszelkiego rodzaju napoje, 
są w restanracji hotelu angielskiego znako- 
mite. Ceny na wszystko bardzo nmiarkowane, 


Usługa czysta, raźna i chętna. Parę godzin | 


każdy z satysfakcją w tej restauracji prze- 
pędzi. Właścicielem tej restanracji jest p. Mi- 
chał Lipiński. 5010—3—3 


Piwo pochodzące z lwowskiego browaru 
Lilienfełda i Spółki, uznane jest powsze- 
chnie za szczególnie doskonałe, na co się 
zwraca baczną uwagę P. T. Publiczności. 

5033 8—1 


Z różnych stron i od różnych osôb bar- 
dzo poważnych i znających się na rzeczy, do- 
chodzą niezwykłe pochwały dla p. Klinsberga, 
właścicieia tak zwanego Etablisement 
Klingsberga, znajdujące się we Lwowie na 
ulicy Zimorowicza w wiełkiej sali Grzywiń- 
skiego (dawniej „Bratnia Zgoda“). — Jest to 
zakład prawdziwie po europejsku urządzony, 
wygodnie i z konfortem, przytem jest tak 
obficie i bogato zaopatrzony we wszystko, że 
w najkrótszym czasie wykona wszelkie zobo- 
wiązania i zamówienia dla innego zakładu 
wprost niemożebne — przyczynia się też do 
tego wybornie zorganiżowana s!tużba i zarząd 
kuchni, która jest wykwintna, smaczna i zdro- 
wa. Jest to zaklad urządzony na wzór słyn- 
nego wiedeńskiego Ronachera. 

Etablissement Klingsberga pole- 
cić należy każdemu dobrze wychowanemu czło- 
wiekowi, gdyż na to w zupełności zasłnguje, 


Wstęp wolny. (5042—1—2) 


Na handel korzenny Antoniego Danie- 
łewicza w Jasle zwraca się uwagę Szano- 
wnej Publiczności, Powyższy handel zaopa- 
trzony jest w najlepsze towary korzenne, ro- 
zmaitego rodzaja wina, wódki, koniaki i t p. 
przy handlu znajduje się doskonała restaura- 
cja z bilardem, pod zarządem właściciela han- 
dłu, w restauracji podawane są potrawy czysto 
i smacznie przyrządzane, oraz wszelkie na- 
poje, a ceny, jak najniższe. 5002 4—2 


Dr. Meller 
okulista i o©porertor 
szkoły wiedeńskiej i berlińskiej 
ordynuje od 9 — 12 i od 4 — 6 


ulica Jagiellońska liczba 6. 
we Lwowie. 4953 10-7 


Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić sza- 
nowną P. T. Publiczność, że objąłem Re- 
stanrację w Hotelu Krakowskim, 

Postarałem się o zdrową i smaczną ku- 
chnię, zarazem ntrzymuję tylko wystałe 
Piwo Piizneńskie z browaru akcyjnego 
i wszelkie gatunki win. 

Józef Falgier 
(4936 6—6). restaurator. 

W Hotelu Centralnym w Krakowie, 
znajduje się doskonała restauracja ze zdrową 
i pożywną knchnią, pod zarządem pana Wil- 
helma Ursela, na którą zwraca się uwagę 
szanownych gości nadmieniając, Że p. Ursel 
rzetelnem swojem postępowaniem i troskliwem 
pilnowaniem interesu, a także dbałością o to, 
aby wszystko było przyrządzone czysto i zdrowo, 
zasluguje na zupełne uznanie pnbliczne. Także 
i o tem wspomnieć należy, że ceny w restan- 
racji pana Ursela są umiarkowane, a nietylko 
potrawy, ale i wszelkiego rodzaju napoje są 
doskonałe, 4820 4—4 


Z Ustrzyk dolnych donoszą: 
Tartak w Ustrzykach dolnych P. Straetza 


prowadzony na wielką skale, posiada w ogro- 
mnej ilości materja! budulcowy, wybornie obro- 
biony. Wzorowe prowadzenie całego interesu, 
pozyskało powszechne nznanie. a własciciel, 
chociaż cudzoziemiec z calą sumiennością i go- 
towością, pocznwa się da wszelkich obowiąz- 
ków obywatelski h i zawsze i wszędzie jes} 

zacnym człowiekiem. 4709 12—3 


We wszystkich trafykach 1 składach galanterskich. 
Hajlepe77 popler €garetów 


Jest prawdziwy 


EGOB%HENR 
ZY CAWLEYEGOŚ 


$ ? 
«WYSTAWA ŚWATOWK, 
Sklad generalny: OTTO KANITZ & 00., WIED 


Doniesienie. 
Założony w r. 1848 


Handel korzemny i delikatesów 


Karola Mieczkowskiego 


połaczony z pokojem do śniadań, urzą- 
dzony na wzór Hawełki w Krakowie, 
gdzie o każdej porze można dostać 
ciepłych przekąsek, 
Znajduje się pod l. 41 w Rynku 
we Lwowie, obok handlu Wielm. P. 
Markiewicza i poleca się nadał dozna- 
wanym względom łaskawej Publiezno- 
ści, ręcząc za skrzętną usługe, jakoteż 
za zdrowe, smaczne i dohorowe arty- 
kuły, w zakres tego handlu i pokoju 
do śniadań wchodzące. 
(5039-4-1) Z szacunkiem 
Karol Mieczkowski. 


Piernik wielkanocny 


(z barankiem) 
po cenie 1°20, 3 i 5 złr. 
za sztukę 
(droższe na zamówienie) 


z parowej fabryki 


L. Czyńskiego 
w Jarosławiu 


bardzo smaczny, ładnie ubrany, długo 
bez zepsucia dający się przechowywać. 
Do nabycia we filjach fabryki: we 
Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Jaro- 
sławiu. 4990—4—3 
Zamówienia odwrotną pocztą. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. D. Hellmann 
ordynuje od 8—9 i od 3—5 

ul. Jagiellońska l. 16 I. piętro 

we Lwowie. 5035 2-1 


Biuro umieszczeń 
Ludmiły z Gidlińskich 
Skowrońskiej 


koncesjonowane przez c. k. Na- 
miestnictwo 


w Krakowie 
przy ulicy Krupniczej l. 3, 
(4973-12-4) 


nauczycieli, nauczycielki, wycho- 
wawczynie, oraz bony: Polki, 
Francuski, Niemki i na żądanie 
Angielki. 


poleca 


Magazyn 


ubiorów damskich 


we Lwowie, ulica Halicka. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej PT. 
Publiezności, że otworzyłem 
w Przemyślu filię 
handlu istniejacego we Lwowie od wielu 
lat, znanego, ze swej tauiości i dokła- 
dności w wykonaniu 
przy ulicy Franciszkańskiej, 
naprzeciw hotelu pod „Opatrznością* 
pod firmą: 


Ch. Stauber. 


Poleca równocześuie Szanownej PT. 

Publiczności: 
wielki wybór 

płaszczy zimowych i jesiennych, 
zarzutek, nakryć do futer, mantyl, 
rotund, płaszczyków dziecinnych 

i innych nowości tej gałęzi. 

Polegając na zaufaniu mi dotyczas 
ze strony P. T. Publiczności okazanem, 
tak we Lwowie jaki na prowineji spo- 
dziewam się, iż uda mi się utrzymać 
to zaufanie i w Przemyślu, kreślę się 
5036 1—1. z poważaniem 


Ch. Stauber 


w Przemyślu ul. Franciszkańska na- 
przeciw hotelu pod „Opatrznością* 
we Lwowie przy ulicy Haliekiej, 


Cukiernia 


pod firmą 


Nowo założony Magazyn 
pod firmą: 


Spinettera |p, Mikulski | l. Krokowski 


we Lwowie 
przy ulicy Gródeckiej liczba 9. 


poleca wielki wybór najlepszych cu- 

krów i ciast, przyjmuje zamówienia 

na pieczywo świąteczne różnego ro- 

dzaju, po cenach bardzo umiarkowa- 

nych. Poleeając się łaskawej pamięci 

Szan. Publiczności, liezę na Jej zaufa- 
nie i poparcie. 


Z poważaniem 


5038—3—1. Spinetter. 


Najlepsze w jakości, jedynie 
pewne i niezawodne w pieczywie 
suche drożdże prasowane 

z fabryki 5029 3—2 


Ad. lg. Maulnera i Syna 
we Wiedniu St. Marz. 


Główny skład dla Galicji w handlu 


Karola Bałłabana 
we Lwowie. 


Łaskawe zlecenia z prowincji już od 

dziś przyjmuje i wysyłam drożdże 

w czasie oznaczonym przez szanownych 
odbiorców, na świeta Wielkanocne. 


Aestauraga 1 handol wia 


w hotelu pod „Trzema Koronami” 


Wilhelma Brelimaj era 


we Lwowie. 
ul. Trybunalska L. 10. 


Zawiadamia, że już nadszedł 
tak bardzo przez amatorów i znaweów 
pożądany MMoszez (heuriger) 
Styryjski a te: Luttenberger 
i Muskateler, — zarazem poleca: 
stare wina węgierskie i austryjackie, 
oraz francuskie, hiszpańskie i styryj- 
skie, jako też szampany francuskie i 
krajowe, wreszcie, stary rum i 
prawdziwy koniak francuski. 
Kuchnia zdrowa i smaezna we 
własnym zarządzie. 5025 3—2 
Z uszanowaniem 
Wilhelm Breitmajer. 


„Concordia“ 
Pierwszy lwowski zakład pogrzebowy 
F. Opuchlak i Syn 


we Lwowie 


plac Kapitulny liczba 3. 

Telefon Nr. 79 i 80. 

urządza pogrzeby poczawszy od naj- 

skromniejszych, do najwspanialszych, 

dla wszystkich stanów, a wykonując 

ze znaną sumiennością, jak najobszer- 

niejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy 
pozostałej rodzinie. 

Wszelkie przybory pogrzebowe, są 
zawsze w jak największym wyborze na 
składzie. 

Główny skład trammien krusz- 
cowych hermetycznych (eo do ja- 
kości i wytrwałości niezrównane). 

Trumny drewniane dębowo po- 
litarowane, imitacje metalowych, obite 
aksamitem i atłasem, materace do tru- 
mien, poduszki i kapy atłasowe, ada- 
maszkowe i satynowe, mulowe, organ- 
tynowe itp. 

Skład komisowy wieńców 
grobowych: metalowe z porcela- 
nowymi kwiatami, z suchych i robio- 
nych kwiatów, w bogatym wyborze — 
również szarfy i wstęgi do 
wieńców, jedwabne atłasowe i 
morowe z7 napisami, lub bez tychże. 
Wieńce z żywych kwiatów wyko- 
nuje bez różnicy pory roku, jak naj- 
spieszniej. 

Zakład pogrzebowy „„Cemcer- 
dia urządza także kompletne po- 
grzeby na prowincji, wszelkie zamó- 
wienia z prowincji bez różnicy ezasu 
(we dnie, czy w nocy) wykonuje bez- 
zwłocznie. 

Na żądanie służba w hiszpańskich 
strojach, — Dla dzieci karawan i słu- 
Żba w liberji niebieskiej. 

Z powodu zmniejszenia ko- 
sztów utrzymania, ceny zna- 
cznie niższe. niź przedtem. 


„Concordia* we Lwowie. 
4986—5 — st. 


we Lwowie, 
przy ul. Hetmańskiej l. 8. (Hotel Langa) 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Wielki Skład Sukna 


Towarów wełnianych modnych, unifor- 
mowych, jakoteż liberyjnych 


Cheviotów, Camgarnów, Per- 
vienów, Doskinów i t. p. 
z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranieznych, angielskich, franeu- 
skich, najnowszej mody w doborowych 
gatunkach 


po cenach najprzystepniejszych. 


Otrzymawszy w komis z renomowanych 
firm wszelkie podszewki krawieckie, t.j. 


Atłasy, Croazy wełniane i je- 
dwabne, Serge, Satyny i inne 
dotyczące artykuły 


jesteśmy w możności takowe naszym 
odbiorcom po cenach fabrycznych od- 
stepowac. 


Na żądanie wysełamy próbkę gratis. 
Polecając się względom Szanownej 
P. T. Publiczności, (5009-5-2) 


zostajemy z poważaniem 


B. Mikaliński i L. Krokowski. 


JAN ŁOBOS 


zegarmistrz 
przedtem 


LI. WEIGEL 


we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16. 
poleca 
swój obfity skład 
zegarków, łańcuszków złotych i sre- 
brnych, zegarków ściennych, stołowych 
i budzików różitego rodzaju z pierw- 
szorzędnych fabryk, po cenach naj- 
umiarkowańszych. 
Naprawy wszelkiego rodzaju zegarków, 
"maszyn grających, jakoteż odświeżanie 
antyków uskutecznia sumiennie i pod 
gwarancją. 5016 6—3 
Oraz zajmuje się klejeniem bursztynów, 
pianki, poreelany i szkła kitem wła- 
snego wynalazku, którego sprzedaje 
fiakonik po 50 et. 


OKZOSZENIE 


Doszło do naszej wiadomości, iż 
niektóre osoby w celach konkurencji, 
rozsiewają pogłoskę, jakoby piwo pil- 
zneńskie znaechodzące się we Lwowie 
na składzie u pana Qzjasza Wixla 
w beczkach, zaś u pana S. Wiesera 
w butelkach, nie było prawdziwem pi- 
wem pilzneńskiem. 

Zniewala nas to do ogłoszenia pu- 
blicznego, iż główne składy piwa po- 
chodzącego z naszego browaru w Pil- 
znie, znajdują się u wyżej wymienio- 
nych firm, a mianowieie: 

Piwo beczkowe u p. Ozjasza 

ixla, Lwów, ulica Bogusław- 
skiego l. 13. 

p. S. Wie- 


Piwo butelkowe u. 
sera, Lwów, ulica Sykstuska I. 14 
i, że firmy te sprowadzają z naszego bro- 
waru prawdziwe wystałe piwo ekspor- 
towe. 

Nadto, zauważamy, że powyższe 
firmy otrzymują tak często świeże trans- 
porty piwa, iż mowy być nie może, by 
piwo na rzeczonych składach utrzymy- 
wane było złem, lub nieświeżem; czego 
najlepszym dowodem jest, iż wszyscy 
panowie restauratorowie , właściciele 
kawiarń, handlów i hoteli trzymają 
tylko piwo pilzneńskie z browaru Akcyj- 
nego, przeciwne twierdzenia są jedynie 
manewrem konkurencyjnym interesowa= 
nych osób, 


Zarząd browaru Akeyjnego 


w Pilznie. 5027 3—2 


Zygmunt Sternberg 
we Lwowie, Rynek I. l. 


Utrzymuje na składzie mąke z młyna 
parowego Bronisława H. Rau- 
cha w Sokalu i hurtowny zapas wi- 
ktuałów, tylko w celnym gatunku, po 
cenach umiarkowanych. 

Codziennie świeże drożdże, które 
odbiera wieczorem z kolei. Na pro- 
wincję wysyła za zaliczką bez opłaty. 


Cenniki także gratis i franco. 
5024 3—2 


Założony w r. 1847 


Handel i skład Wir 


Ludwika Stadimiliera 


we Lwowie, ul. Krakowska I. 9. 
poleca 
oprócz win bardzo starych, ko- 
niaków, rumów, miodów, likierów, 
starki i innych wódek, 
także wina na miare: 
litr po 40, 48, 50, 60 et. i wyżej 
butelka 35, 42, 45, 50 , z 
Wina we fiaszkach w dowolnej ilości. 
Wina w butelkach balonowych 5-eio 
kilowych. Wina w beczkach wprost 
z Węgier i Austrji. Wina w beczkach 
ze składu we Lwowie. 
Świeże wody mineralne. 
„Wysyłki tak w wiekszych jak i 
mniejszych ilościach uskutecznia się 


natychmiast. 5026 3-2 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Karol Bayer 


we Lwowie 
przy ul. Krakowskiej liczba 11. 
(5019-6-3) 


Świece stearynowe najlepsze 
stołowe 4ki, 5ki, 6ki, 8 ki, 
powozowe 6ki, 8 ki, IQki, Ilki 

Apollo pak. 560 gr. 40 et. 500 gr. 36 et. 

Milly 560 „ 40 „ 500 „ 36 , 

Salvator „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 , 

5-ciu kilowe kombinowane pakiety 

opłaeone do każdej poczty Austro- 
Węgier. 


poleca 


6 funtów cukru 

2 fuuty kawy 

1, funta herbaty 
pakiet kawy figowej | 


za zł. 3°75 


2 funt. cukru w mączce 
2 migdałów słodkich 


n 
„  rodzynków bez pestek I. $ 
IAA z dużych Ia % 
UB » 5 czarnych Ia s 
lą „ czekolady Sucharda H 
U4 „»  Gykaty dużej N 
duża laska wanilji © 
= 


cztery pomarańcze 
cztery cytryny 


4 funty mydła suchego c 
„  krochmalu pszennego = 
2 „ świec stearynowychIa | ZŃ% 
pudełko połysku b 
» sinku = 


Wszelkie iune towary korzenne, 
delikatesy w puszkach, rozmaite sle- 
dzie i sery wyborne pieczywka do her- 
baty, cukierki, czekoladki, rum, koniak, 
likwory, rozolisy, wina austryjaekie, 
węgierskie, reńskie, franeuskie, hisz- 
pańskie, szampany, porter, piwo, ocet 
winny, oliwę dziewiczą, musztardy, 
sosy itp. wyseła po cenach najtańszych. 


Wędliny dworskie 


z Pawłowa 
wyborna kiełbasa sucha 1 kl. po 86, 
smalec w najlepszej jakości 1 kl. 68, 
także wędliny litewskie; wielki zapas 
otrzymała właścicielka mleczarni ul. 
Teatralna 1. 10. Ł. Koralewicz 
(4972—6—6) 


Biuro Waplenników 
Ludwika Graevego 


w Pustomytach. 


przeniesione zostało z dniem 1go 

stycznia r. b. z ulicy Hetmańskiej 

liczba 22 na ul. Sykstuską 24. 
II. piętro we Lwowie. 


Wszelkie zamówienia na wapno 
tak poazose jak i miegaszene, 
oraz na wapno nawozowe 
przyjmują : 4948-12-6. 
Biuro Dyrekcji Lwów Sykstuska 24 II. p. 
Na placu fabryki Lwów Grodecka 93. 
Max Wiesenberg Lwów Kołłątaja 1. Te- 

lefonu Nr. 153. 


Skład porcelany 
Samuela Majbluma 


w Brodach. 


Zaopatrzony we wszystkie towary por- 
celanowe i szklane w najlepszym ga- 
tunku i po umiarkowanych cenach, 
poleca się łaskawym względom P. T. 

Publiczności. 5031 3-2. 


ANTONI ROŻNANII 


KRAKOW. 
Fabryka parowa 
Cykorcji, Surogatów kawy 
i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 

Wyrabia z produktu surowego wła- 
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 

i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo- 

gactwem części pożywnyceh, tudzież do- 

skonałym smakiem i zapachem. 
Fabryka poleca przedewszystkiem : 

Surogat Kawy w pudełkach (szu- 
fladkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową francuską Rozma- 
nita. 

Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figowa. 

Cykorjową Kawę perłowa. 

Kawę krakowską w skrzyneczkach 
wyborową. 4189-st. 12 
Zalecające wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 

rodzaju produkta zagraniezne, Żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo- 

dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 

wszędzie swem Życzliwen poparciem 

przemysł krajowy, zechea itu być po- 
wócnemi w popierauiu i rozpowsze- 
chnianiu wytworów moich. 

Do nabycia we wszystkich handlach. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szanowną P. T. Publiczność, 


że z dniem 1. Marca b. r. 
otworzyłem 
przy ul. Jagiellońskiej, l. 2 
we Lżwowie 


Skład i pracownię 
sukien męskich 


cywilnych i wojskowych 
połączony ze składem sukna wyrobu 
krajowego i zagranicznego w najwię- 
kszym wyborze, tudzież ubramia dzie- 
cinne, sukienne, płócienne i trykotowe. 
Ukończywszy akademję krawiecką 
w Dreznie, tudzież mając kilkuletnią 
praktyke tak w kraju, jakoteż za gra- 
nicą odbytą — jestem w tem nieza- 
chwianem przekonaniu, że Szanowną 
Publiczność potrafię zadowolnić tak wy- 
konywaniem robót wedle najgustowniej- 
szego kroju, jakoteż wyborem 1 dobrocią 
materji. ` (5014-6-3) 
Próbki na prowincję wysełam gratis 
i franco. 
Zywiąc nadzieję, że Szanowna P. T. 
Publiczność raczy zaszezycić mnie swo- 
jemi łaskawymi względami 


kreślęe się z najgłębszym szacunkiem 


Adolf Baum 


ul. Jagiellońska liczba 2. 


Dla amatorów cygaret ! 


Zakupiwszy ma wystawie pa- 
ryskiej najlepszy papier cygaretowy, 
napisem wodnym: „Lepic Frćres 
Paris“ polecamy bibułki i tutki 
cyguretowe „LA COMETE“ z tegoż 
wyrabiane, ktore pod wzlędem dobroci 
ws.ystkie dotychczas znane gatunki 
przewyższają. (4955-6-3) 


| Bibiu4 kl 
„LA OOMETE* 


są nadzwyczaj cienkie, zupełnie nie- 
szkonliwe i przyjemue w paleniu, Je- 
dna próba zupełnie przekohywa! 


Ceny są nader niskie 
100 tutek 12 centów. 
Kuprom stosowny rabat. Zamówienia 


% prowineji uskuteczniamy odwrotnie. | 


Dostać można: 
w składzie fabrycznym przy 
ul. Sykstuskiej L. 3 i w nowo 
urządzonej filii przy placu Ka- 
pitalnym L. 3. (obok p. Opuchłaka), 
Z szacunkiem : 


BRACIA ELSTER 


Magazyn przyborów do palenia. 


Nowość sensacyjna! 
FABRYKA 


tatek CygarcioWych 


S. W. Niemojowskiego 
we Lwowie 
pierwsza w kraju wyrabia za 
pomocą specjalnych maszyn, 
premiowanych na wystawie 
paryskiej 


Tutki nioklejone 


z prawdziwego francuskiego 
papieru. 
Wynalazek ten wywołał niebywałą 
sensację, albowiem do fabrykacji 
powyższych tutek nie używa sie zupeł- 
nie kleju, są one zatem całkiem nie- 
szkodliwe. 


1000 tutek nieklejonych od 1'20 
najlepsze | złr. 60 et. 
Do nabycia 
w głównym składzie fabryki ul. 
Teatralna 3. we Lwowie, 
oraz w pierwszorędnych handlach 
i trafikach. 
Zamówienia z p owincji uskutecznia 
się odwrotną pocztą. Opakowanie gratis. 
Przy odbiorze ŻU0U koszta transportu 
ponosi fabryka. (4934—10—5). 


Zmiana lokalu. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mié Szanowną F. T. Publiezność, iż 
z dniem 11 Marca b. r. przeniosłem 
mój w roku 1848 założony 


Skład sukna 


i gotowych sukni męzkich 
i dziecinnych 
pod firmą 


Dawid Schwarzwald 
z ulicy Halickiej 1. 8 
na plac Kapitulny l. 3 
we Lwowie. 


Wieloletnie doświadczenie w tym 
zawodzie, dostateczne środki majątko- 
we, oraz zawiązane bezpośrednie sto- 
sunki z pierwszorzędnemi fabrykami 
tak krajowemi jakoteż zagranicznemi — 
stawiają mnie w możności zadośćuczy- 
nienia wszelkim wymaganiom poruczo- 
nych mi zleceń, jak niemniej dostar- 
czania Szanownym moim odbiorcom 
towaru doborowej jakości, po cenach 
najprzystępniejszych. 5023  st-—ż 

Dziękując moim Szanownym P. T. 
odbiorcom za łaskawe dotychczasowe 
względy, polecam się nadal takowym, 
zapewniając, że mojem uajasilniejszem 
staraniem bedzie pod każdym wzglę- 
dem Szanownych P T. moich odbior- 
ców w zupełności zadowolić. 


Pozostaje 4 głębokim szacunkiem 


Dawid Schwarzwald. 
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wypowiedzenia 


Lwów dnia 31. stycznia 1890. 


4t 68 — st. 


|AGENCYA i SKŁAD 


-M BBUDOWLANYCH p 
M.Z TELENIEWSKI„KRAKUN 


Galicyjski Bank kredytowy 


począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje 
4, Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


„Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem, 
Wszystkie zaś znajdujace się w obiegu 47/,%, Asygnaty 
kasowe z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. l. maja 1890. po 4%, z 30 dniowym terminem 


Poleca 
SWOJE 


WYROBY, 


jakoteż 


ARTYKUŁÓWW| wszelkie 


materialy 
A DóOWIANE. 


4S54st. —12 


LULU 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie hędzie opłacony). 


Antoni Kożalowżek | 


we Lwowie 


poleca na obeeny sezon najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego 
wyrobu. (5017-st.-2) 
Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindry 


H ABIGA, 


oraz poleca wielki wybór 


chapeau-claque. 

Przyjmuje cylindry i kapelusze do od- | 
nawiania, farbowania i prasowania. 

Cenniki na żądanie wysetam franco, 


Wojna Europejska 


najnowsza gra towarzyska do na- 


bycia we wszystkich pierwszo- | 
rzędnych handlach. Cena 1 złr. | 
(4942-16-40). | 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


Można mieć kapiel w domu 


zà 4 centy 


Kto kupi 


WANNĘ lub KANAPKĘ 


z aparatem do grzania wody. 
Wanny cyukowe połaczone z tuszami 


TUSZE 


| także do użycia kuracji hydroterapicznej. 


KLOZETY 
pokojowe hermetycznie zamknięte 
po IŁ zie. 

Wedle umowy także ma raty. 


A. Królikowski 


Lwów. ulica Janowska I. 14. 
Ilustrowane cenniki franco. 
(4954-12-5). 


— "TA 
Ważne 1 interesując 


Przejeżdżając przez Zaleszczyki d. 
15-go kwietnia 1889 r. zadziwił mnie 
ogromny natłok ludu wiejskiego przy 
sklepie na którego szyldzie czytałem 
napis: Skład nasion ogrodewych i rolni- 
czych Piotra Pawła Piestrakiewicza. Po- 
trzebując niektórych nasiov, wstapiłem 
także do sklepu, aby ich nabyć. Gdym 
wszedł, usłyszałem, jak pan Piestra- 
kiewicz gorliwie i ze znajomością go- 
spodarstwa pouczał ludzi, jak mają ra- 
dykalnie gospodarować. Ludzie przy- 
słuchiwali się z zachwyceniem i każdy 
odpowiednio do rady, ku, ował uasiona. 
Słyszałem, jak biedni wieśniacy mó- 
wili do siebie: „mój brże, czemn to 
już dawniej nie było takiej poczciwej 
duszy między nami — do dziś lepiej 
byśmy się mieli, bo leży dużo roli pu- 
ste , jak glinki, moczary, pole nieob- 
sian’, tak, Że i chudoby nie był» czem 
wyżywić. A teraz będziemy szezęśliwi, 
gdyż dostaniemy wszystkiego, co na- 
szym grunt m odpowiada, a w dodatku 
poczciwy człowiek nauczy, co n nas 
najwięcej znane i będzie czem trzodę 
wykarmić i dla gospodarstwa się także 
zostanie”, 


Rozpatrzyłem się po sklepie i oba: 
czyłen bardzo obfity skład rolnych, ja» 
rzynnych i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Mirejs owi ludzie 
méwili mi, że każdego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku. Po- 
tem wdałem się w rozmow; z właści- 
cielem sklepu.. P. Piestrakiewicz zain. 
teresował mnie swoim układem oraz 
zdolnościami fachowewi — zapytałem 
go — z jakich to przyczyn, tak dla 
ludu pra uje, pouczając go i informu- 
jąc. Czyu to prawdziwie chwalebny. 
P. Piestrakiewicz odpowiedział mi: 


— Jestem ogrodnikiem fachowym, 
a przytem obeznany jestem z gospo- 
darką rolną i domową. Mam dwie re- 
alnoś i i w nich to prowadzę hodowę 
przepysznych, najnowszych gatunków 
krajowych i południownch owoców — 
w właściwym czasie każdy może je ode- 
mnie po niskich cenach nabywać, przy- 
tem widząc tu w okolicach wiejską 
gospodarkę w najokropuiejszym stanie 
i bardzo żie prowadzoną, nie żałuję mej 
pracy i udzielam biednemn ludowi 
wiejskiemu informacyj gospodarczej. 
Aby mi to łatwiej erzyszło, założyłem 
skład nasion po największej części z wła- 
snej produkcji, w najintratniejszych ga- 
tunkach. Udzielam je ludziom po najtań- 
szych cenach. 


W jakiś czas porem, bo już d. 5. 
sierpnia z. r., przejeżdłałem znowu 
przez Zaleszezyki i wstąpiłem do tego 
samego skladu rasion Zastałem, jak 
zwykle gromadkę ludzi wiejskich, któ- 
rzy w mojej przytomneści składali 
podziękowania panu Piestrakiew czowi 
za dobrą i korzystną naukę gaspo- 
darczą i za doskonałe nasiona — 
wszystkie płody podług jego rad i 
wskazówek doskonale się udały, æ bie- 
dary cieszyli się lepszą przyszłością. 


To wszystko, co widziałem i sły- 
szałem uważam sobie za święty obowią- 
z-k podać do publ cznej wiadomości, 
gdyż takie dobrodziejstwa dla ogółu 
nie powinny zostać w ukryciu. Su- 
miennie też polecam obywatelom mniej- 
szej i większej posiadlości nasiona naj- 
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strakiewicza w Zaleszczykach. Kto raz 
w tym składzie sie zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdzieindziej nie 
uda. (4860-st.-5) 

W jmieniu wielu: 


Andrzej Zasilski. 


Prawdziwe brylanty 


oprawne w złota, Inh srelra w wielkim 
wyborze, ed najtańszych do najwyż- 
szych cen. Pierścionki od 15, 20, 25, 
380. 35. 40. 50 do 500 złr ìi wyżej. 
Kólczyki bryl ntowe od 50, 60, 70. 75, 
80, 9V, 95, 100, 2Uv, =0v, 409 do 4.000 
złr. Szpilki meskie z brylantami od 15, 
20, 3U. 50 do 100 złr. i wyżej. oraz 
bransolety i broszki z brylantami w 
różnych cenach 


poleca (5015-4-3) 


Magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 


J. Dąbrowski 


we Lwowie 
ulica Halicka l. 17. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika l. 5 Telefon 117. 


Rysunki odbite w litografji A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9. 


